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C h ło p s k ie
rezolucje

__ VB) cńłopl wspólni* gromadzą grę hwd- 
Ko* Częstym spotkaniom, zwłaszcza w 
dzisiejszym okresie trudności komuni­
kacyjnych, stoi na przeszkodzie ogrom­
ne rozproszenie osad na wsi. Z tego 
względu jednak każdy zjazd chłopski 
ma swoje znaczenie, swoją wagę. Na 
ijeździe znajduje swój prawdziwy wy­
raz to, oo chłop myśli, co mu na aercu 
leży, to, co go boli i to, czego pragnie. 

Jła  baczną uwagę zasługują zarówno 
wypowiedzi poszczególnych członków 
zjazdu jak i ich wspólne uchwały.

Zjazd chłopski, jaki odbył się w Zie­
lone 9tińątki był pierwszym zjazdem, na. 
który zjechali się chłopi ze wszystk ch 
Stron Polski. Zjechało ich dużo. Padły 
na nim ważkie słowa premiera Osóbki- 
Morawskiego i wicepremiera Gomułki; 
przemawiali przedstawiciele chłopów, 
zapadły uchwały.

Co myślą i czego chcą chłopi w wyz­
wolonej Polsce, czego pragną i co ich 
dręczy? Nit chłopi jednego powiatu, ani 
nawet województwa, ale chłopi oałej 
Polski.

Odpowiedź najogólniejszą na te py­
tania dają nam uchwalone na Zjeżdzie 
i we wszystkich pismach opublikowa­
ni rezolucje. Z rezolucji tych wynika, 
fta chłop polski w tych pierwszych 
dniach powojennych chce' przede wszyst 
łdm pokoju i spokoju oraz dostępu do 
oświaty i kultury. Pojedyńczy chłopi w 
rozmaity sposób te swoje pragnienia 
formułują, ogólny jednak ich sens Jest 
jeden: pokoju i oświaty. Dlatego chłop 
pragnie, aby Polskę z narodami słowiań 
skimł łączyły stosunki jak najbardziej 
przyjazne. Dlatego pragnie, aby pań­
stwo nasze zacieśniło stosunki z demo­
kracjami zachodnimi. Dlatego pragnie, 
•by w stosunkach między narodami za­
panował epokój i sprawiedliwość, a 
miejsce walki i współzawodnictwa za­
stąpiła współpraca i współdziałanie.

Wojna, która trwała tak długo, a dwu > 
krotnie niby potężny, miażdżący wszyst 
loo walec, przetoczyła aią przez nasze 
teemie, najbardziej dotknęła chłopów.

I w  1939 r. i w latach 1944, czy 1945 
płonęły chaty chłopskie, płonęły stogi 
chłopskie, ginęły konie, krowy i przy­
chówek chłopaki, a kopyta końskie, a 
buty żołnierskie, a koła armat i gąsie­
nica czołgów wgniatały w ziemię me­
mbrany plon. Tam, gdzie front zatrzy­
mał cię na dłużej, niszczał cały dobytek, 
ale i tam, gdzie walki trwały stosunko­
wo krótko, zniszczenie było ogromne.

Gospodarczo wojnę najdotkliwiej od­
czuł chłop, chłop w całej swej masie.

Chłop chce pokoju, a z  nim spokoju i 
ładu. Chłopi pierwsi i najsumienniej 
przystępują do odbudowy swej gospo­
darki i żądają, by im w tym nikt nie 
przeszkadzał. Nie czekają na opracowa­
nie ogólnych planów, programów itd. 
Ziemię zasieli i plon z niej chcą zebrać. 
Na miejscu zniszczonej chaty stawiają 
tymczasową lepiankę lub barak i chcą w 
nim mieszkać. Ale wara tym, coby im 
przez warcholstwo mieli w tym prze­
szkadza ć. Chłopu w jego pracy potrzeb­
ny Jest porządek i ład. I w Interesie 
chłopa lad i porządek w  państwie musi 
być zaprowadzony, a pokój w świecie 
aa długie lata ugruntowany.

Takie Jest podłoże żądania pokoju. 
Prostym, chłopskim rozumem wiyrozu- 
mow&ne & prosto i jasno wyłożone.

Drugi* zagadnienie wysunięte przez 
rjfizd — to żądanie dostępu do oświaty i 
kultury.

Że chldp pd&fi odfewwn fcr%xv,a!!r 
(de potrzebę oświaty, Jest ładnym od 
b yt h m, ant rewelacją. Nawet w  w*-

rhłop starał

Przed (potkaniem Wielkiej Trójki
LONDYN, 28. V. W Londynie prze- 

pcwwadsana są obecnie wstępne rozmo­
wy na temat rychłego spotkania kierów 
ników trzech mocarstw w osobach pre­
miera Churchilla, prezydenta Trumana 
i marszałka Stalina. Specjalny wysłan­
nik z Waszyngtonu Davis odbył wczoraj 
rozmowy zpremierem Churchillem, na­
stępnie ma aię spotkać z ministrem Ede­
nem.

W Moskwie wysłannik z Waszyngto­
nu, Harry Hopkins odbył rozmowy z 
marszałkiem Stalinem. Rozmowy te by­

ły utrzymane w tonie serdecznym i 
szczerym.

Prasa brytyjska na naczelnych miej­
scach umieszcza wiadomości o rychłym 
spotkaniu aią tych trzech mężów i po­
daje, te tematem ich rozmów będzie 
przede wszystkim sprawa jednolitej po­
lityki administracyjnej w Niemczech i 
Austrii, a następnie będzie także poru­
szona sprawa Polski ł Triestu.

PARYŻ, 28. V. Premier Churchill o- 
śwładczył, że konferencja Wielkiej Trój 
ki odbędzie tlę najprawdopodobniej 
między 15 czerwca a 5 lipca.

Pomst UNRRA dla Polski
C odziennie tra n sp o r t  k o lejow y  z  K onstancy

BUKARESZT (Polpress). Do portu w 
Konstancy uwinął parowiec „City of 
Omaha" czwarty s kolei statek z ładun­
kami UNRRA dla Polski. Transport 
około 5 tysięcy ton uwiera lekarstwa, 
żywność, ubrania, obuwie, nasiona ja­
rzyn, narzędzia rzemieślnicze, mydło, 
łóżka i poideł. Przystąpiono niezwłocz­
nie do przeładunku towaru do wago­
nów kolejowych. Codziennie z Konstan­
cy odchodzą do Polski jeden, dwa trans­
porty kolejowe.

Dotychczas wysłano do kraju 5,00 wa­
gonów, załadowanych towarami s wy­

działu pomocy UNRRA. Międzysojusz­
nicza komisja kontrolująca w Rumunii i 
władze radzieckie okazują wielką po­
moc, ułatwiając transport ładunku.

R o szczen ia  J u g o sła w ii
BELGRAD, 28. V. Marszałek Tito wy 

głosił wczoraj przemówienie, w którym 
potwierdził roszczenia jugosłowiańskie 
do Karyntid i Istrii oraz Triestu.

Tito powiedział, że Jugosłowianie 
pragną, aby wszyscy ludzie tej samej 
krwi, co narody Jugosławii, mogli żyć 
w granicach ich państwa.. Marszałek 
Tito stwierdził: „Byłoby straszną trage­
dią, gdybyśmy musieli walczyć o to, coś­
my już osiągnęli". Jugosławia nie bę­
dzie się starała o rozwiązanie spornych 
kwestii przez użycie siły.

Marszałek Tito dodał, że nie obawia 
się o los ludności jugosłowiańskiej w 
IstrH; w  Karyntłi natomiast po wycofa­
niu wojsk jugosłowiańskich w zeszłym 
tygodniu — Niemcy dokonali szeregu- 
aktów zemsty w stosunku do ludności 
słoweńskiej.

TRIEST, 28. V. Z Triestu donoszą, że 
panuje tam spokój. Stosunki między 
wojskami alianckimi a jugosłowiański­
mi są coraz serdeczniejsze. Zawiązał się 
tu komitet austriacki pod opieką Jugo­
sławii.

B i l s k i  W schód zaniepokojony
S y ria  I Liban z e r w a ły  rok ow an ia  z  F ran cją

ANKARA, 27. V. — W Syrii ogłoszo­
no rejestrację mężczyzn od 18—50 lat.

Wojską francuskie, które ' przybyły 
dla uzupełniania garnizonów do Syrii, 
nie wychodzą poza obręb koszar. W wy-

Dalsi wybitni hitlerowcy pod kluczem
LONDYN, sl. V. Radio angielskie podaje 

wiadomości o dalszych aresztowaniach człon­
ków elity hitlerowskiej. W  Hamburgu achwy- 
tano byłego gubernatora Gdańska Fóricera. 
Schwytany posiadał przy aobie ampułkę mor­
finy. Jednak żołnierze udaremnili jego za­
mach samobójczy. Aresztowany został takie 
von Greiił, następca Góringa. W ręce eojusz-

ników wpadł również generał von Wittinghof, 
dowódca wojsk niemieckich, które poddały 
się marszałkowi Alezandrowi. Na terenie 
Austrii aresztowano administratora mienia za­
grabionego w Polsce, Glewenbcrg*.
angielska u, 
działy angii 
lera.

*Sj . 1laukie
brata Himmlera, a

towały t aiostrr

II armia 
inne od- 

Hit-

PoWtf awtacyjnej

£ okupowanych Niemiec
Władze brytyjskie w Niemczech ogło­

siły, że Hamburg jest otwarty dla że­
glugi, i że za parę tygodni będzie można 
już tam wyładowywać do 10.000 ton 
dziennie. Niemieccy jeńcy pracowali 
przy odmunowaniu portu i naprawach, 
niemieccy robotnicy porządkują doki. 
Port pozostaje pod zarządem brytyj­
skim. Właściciel firmy Blom ł Foss, Ru­
dolf Foss, na skutek przeciwstawiania

się zarządzeniom władz brytyjskich zo­
stał aresztowany. Siły policyjne, dzia­
łające na tym terenie Niemiec rekrutu­
tą się z Niemców, uchodźców z dawnej 
Rzeszy. Korespondent brytyjski, Frank 
Guillard podaje, że odbudowywani lot­
nisk jest w pełnym toku I w niedługim 
czaśle każda część Niemiec będzie do­
stępna dla lądowania alianckich samolo­
tów.

się uczyć dziecko możliwie najdłużej 
i „najwyżej". Winą wadliwego ustroju 
szkolnictwa było, ie  to „najwyżej" o- 
graniczało się w większości wypadków 
do zaledwie 3-—4 oddziałów szkoły pow­
szechnej. Rewelacją Jest, że w rezolu­
cjach konieczność upowszechniania o- 
światy ł kultury została tak silnie 
zaakcentowana ł tak jaskrawo podkreś­
lona.

„Dążyć będziemy, aby szkolnictwo 
wszelkiego typu i stopni było tylko pań­
stwowe i dostępne dla dzieci chłop­
stwa polskiego" — oświadczają chłopi 
w  punkcie 8 rezolucji. A zaraz w następ 
nym uzupełniają to żądaniem przebu­
dowy ustroju szkolnego ł programów 
„w duchu zgodnym z charakterem i dą­
żeniem wsi polskiej".

Chłop chce kształcić swoje dzieci nrie 
tylko w szkole powszechnej. Chce, aby 
jego aya i córka moglć osiągnąć naj­
wyższy stopień wykształcenia. DIat<
muf Istniejący między szkołą powszech­
na I śrgdoią utw<iraan!y przez ustrój 
erkbłhictwa 1 programy rośtSł zniesio­
ny.

Po reformie rolnej przych idri kolej

na reformę szkolnictwa. Żądania idą da­
lej. Chłop chce korzystać ze wszystkich 
zdobyczy kultury na równi z innymi o- 
bywatelami kraju. Oddawna wiadomo, 
że nie samym chlebem człowiek żyje. 
Czyż zdziwi kogokolwiek żądanie upow­
szechnienia książki, tej najbardziej po­
trzebnej strawy duchowej?

Wobec tych żądań o charakterze kul­
turalnym na drugi plan schodzą żądania 
natury gospodarczej również wyrażone 
w rezolucjach. Wieś dręczą pozostałoś­
ci okupacyjne, tak trudne do wytępie­
nia w psychice ludzi, którzy przez pra­
wie sześć lat przebywali pod destrukcyj­
nym wpływem niemieckim: przekup­
stwo i łapownictwo oraz samowola, i 
bezprawie Jakie niestety jeszcze zbyt 
często dają się zaobserwować. Wytępić 
te pozostałości okupacyjne, zniszczyć 
spekulacje, która „żeruje na szerokich 
masach chłopskich, robotniczwh i inte­
ligenckich" — oto zadanie rządu trudne, 
ale któro musi być wykonane.

Ład i  porządek, oświata i książka dla 
wszystkich, praworządność 1 sprawied­
liwość — oto —aadnicit postulaty chłop 
skie na dziś

wiadiie z przedstawicielami prasy za­
granicznej generał Demet zaznaczył a 
naciskiem, że nie ma zamiaru użycia si­
ły militarnej na obszarze Syrii i Libanu, 
Nie może mieć wrogich zamiarów wo­
bec tych krajów, gdyż przecież w skład 
armii francuskiej wchodzą oddziały sy­
ryjskie, które brały udział w tej wojnia 
przeciw Niemcom.

LONDYN, 28. V. Napięcie w pań­
stwach Lewantu trwa. Rząd francuską 
wydał oficjalne oświadczenie na temat 
wypadków w Siyrii i Libanie, w  którym 
wyraża ubolewanie, że Syria i Liban 
zerwały rokowania, przypominając rów­
nocześnie, te za sprawą Francji Syria t  
Liban uzyskały niepodległość.

Prasa Panarabska solidaryzuje się za 
stanowiskiem Syrii i Libanu. Egipskie 
radio z Kairu podaje, że Syria otrzyma­
ła i  Palestyny 1 z Iraku liczne oświad­
czenia, potwierdzające słuszność jej 
stanowiska.

LONDYN, 28. V. Rząd francuski ogło­
sił wczoraj wieczorem oficjalne oświad­
czenie w sprawie Syrii d Libanu. Między 
innymi w oświadczeniu powiedziane 
jest: trudno uwierzyć, te Syria i  Liban 
posądzają nas o wrogi do nich stosunek. 
Rząd francuski ogłosił niepodległość obu 
państw i wpłynął na to, że oba państwa 
-zostały zaproszone na konferencję w 
San Francisco.

W przyszłym tygodniu nastąpi w Ka­
irze konferencja Rady Lgi Afrykań­
skiej, której celem będzie omówienie, 
zagadnień, związanych z konfliktem 
między - Syrią ł L/banem a Francją. 
Adam Bej, sekretarz Ligi, oświadczył, 
że sytuacja ta wymaga gruntownego 
przedyskutowani a.

P o g r o m  J a p o ń c z y  j

WASZYNGTON, 28. V. Oddziały anto 
rykańskiej piechoty morskiej wzmocni­
ły swe pozycje w Naha, stolicy Okina- 
wy.

Na-wyspie Mindanao, Amerykanie 
prowadzą pościg za oddziałami japoń­
skimi.

W czasie walk na wyspach filipiń­
skich zabito 1 wzięto do niewoli 380 000 
Japończyków. Straty amerykańskie wy­
noszą- ponad 48.000.

Oddziały austrąlijskie na wyspie Ta- 
rakan w pobliżu Borneo zbliżają się do 
środkowego pasa obrony japońskiej.



Ł ó d z k a  r z e c z y w i s t o ^
N O W E ELEM ENTY *

D ziane uczucie ogarnie człowiek* odwie­
dzającego Łódź po raz pierwszy od czatu
■ wojny. Miasto niby to samo, a włalciwie zmie­
nione. Dawniej nad Łodzią zawieszone było 
inne niebo, niż nad resztą {wiata, nad miastem 
rozpościerał się .parasol dymu i sadzy. Dzii, 
może po części, dlatego, że nie wszystkie fa­
bryki jeszcze pracują, przechodnia grzeją pro­
mienie słońca, czy te powietrze nie kładzie 
aię ciężarem na płuca.

Nie ma dawnej zadymionej Łodzi, miasta 
kontrastów, pysznych pałaców i zatęchłych 
Ruder robotniczych. Dzii w Łodzi nie ma pała­
ców dla jednostek. Oddane zostały one insty­
tucjom i organizacjom. Młodzież wielkich 
rzesz pracowników przebywa w  jasnych sa­

lach, czystych pokojach, pełnych promieni 
majowego słońca. Oni są wraz prawymi epad- 
kobiercami dorobku kilku pokoleń'pokrzyw- 
jdzonych, wyzyskiwanych robotników.

Pałac b. właścicieli firmy Scheibler i Groh­
mana z wspaniałym parkiem został oddany 
przez radę zakładową do dyspozycji Ministra 
Opieki Społecznej. Mieści się w nim centrum 
szkolenia pracowników „żłobkowych" i żło­
bek wzorowy, gdzie słuchaczki kursu odby­
wają praktykę.

V  parku pałacowym urządzony będzie o-
gródek Jordanowski. Z  zadowoleniem przyj­
mujemy wiadomość, że na kursie zapisanych 
jest ponad 100 słuchaczek, przybyłych z woj. 
lubelskiego, które następnie będą prowadzić 
pracę na własnym terenie.

Po Warszawie, po licznych miastach za­
chodnich o wypalonych domach i zrytych mi­
gami ulicach, niezniszczone całe domy Łodzi, 
świecące tafle szyb w oknach budzą żywsze 
uczucia. Lublinianie, których spotyka się na 
.terenie Lodzi, czują do miasta podświadomie 
jurazę. Do Łodzi przeniosła się część urzędów 
państwowych, jest ona obecnie jednym z naj* 
.większych ośrodków inteligencji, prasy, arty- 

muzyków; jak uprzednio wszyscy ścią­
gali do Lublina, tak teraz zjeżdżają tutaj, na­
gła jąc miastu specyficzne tętno.

D W A ŚW IA TY ,

/ Oportunistów, niedowiarków nie brak nig­
d z ie . Wszędzie znajdzie się garstka „czekają­

cych". Ale w Łodzi najwyraźniej rzuca się w 
czy beznadziejność ich czekania. Życie wcho­
dzi na normalne tory bez nich. Organizują się 
(wszystkie dziedziny życia społecznego, na każ. 
dym kroku widzimy objawy powrotu do po­
kojowych form życia, zainteresowań i normal­
nej pracy.

Imponujący obchód w dniu Zielonych świąt 
ibył najlepszym odzwierciedleniem odrodzenia 
tię społecznego. Zlot T U R ‘u był przeglądem 
til naszej młodzieży.
i A  obok tego btrjnie rozwijającego się życia 
jpozostaia garstka ludzi, którzy dumają... i cze­
kają. Ci, którzy za Niemców dorobili się ma­
jątków, czekają, siedząc po kawiarniach, 
j Łódź staje do pracy rano. We wszystkich 
kierunkach podążają spiesznym krokiem do 
Tabryk i biur robotnicy i urzędnicy. Ludzie o 
.twarzach skupionych, energicznych. Znacznie

późni*), po paru godzinach, zjawiają tię «a 
ulicy inne typy. C i podążają na place targo­
we, aa boczne ulice. Przewieszone przez ra­
miona różne części garderoby świadczą o ich 
zajęciu. Ci się nie spieszą, mają czas, zawsze 
się znajdzie ktoś, kto ni* zdobędzie się na 
„nabrowanie", a zniszczony w czasie wojny 
zapragnie kupić sobie marynarkę czy buty. > 

Ale tempo nowego życia szybko usuwa ich 
poza nawias.

PR A CA  WRE

Konferencja ministra przemysłu Minca z

Erzedstawicielami centrali zarządu zjednoczeń 
raniowych i związków zawodowych. Słucha­

my sprawozdań a obecnego stanu przemysłu 
włókienniczego, którego ośrodkiem jest Łódi.

Od chwili ucieczki okupanta przemysł ten 
znacznie tię rozwinął. Liczba zatrudnionych 
z a tys. robotników w lutym b. r., wzrosła 
dziś do 60 rys. Trudności w  zakresie energe­
tycznym usunięto całkowicie przez zapewnie­
nie dowozu węgla, którego przywóz wzrósł z 
200 ton w  lutym do wysokości j  tys. ton w 
m-cu maju br. Zwiększono ilość energii wy­
twarzanej przez elektrownię łódzką a i f  KW , 
na przeszło jo  KW , co stanowi i /j wysoko­
ści największego nasilenia przedwojennego. 
Bardzo ile przedstawiała się w  początkowym 
okresie sprawa surowców, które po ucieczce 
okupanta starczyć mogły zaledwie na okres 
a— 3 tygodni. Dzięki szybkiemu otrzymaniu 
bawełny i wełny w  ilości5.600 ton ze Związ­
ku Radzieckiego, kwestia surowca również 
została rozwiązana pomyślnie. ,

▼  „WIDZEWSKIEJ" M ANUFAKTURZE

Lecz nie wszędzie praca postępuje już nor­
malnie. Wyniszczenia wojenne nastręczyły ko­
losalne trudnością które dopiero stopniowo są 
pokonywane. Widzewska Manufaktura ciągle

jeszcze czeka na węgiel. Robotnicy Juł 6 3  mie­
siąca przygotowali do pracy dział wlókaa 
wiskozowego, największy dział fabryki Po­
trzebny jest tylko zapas węgla przynajmniej 
na okres jpdn.go miesiąca, gdyż produkcja 
musi być ciąg a i nie może być przerwana ze 
względu na d. że koszty, związane a urucho­
mieniem. Węgieł, jeżeli nadchodzi, jest w nie­
dostatecznych 'lościach i nieodpowiedni. Sta­
ry palacą, pokazując na składy węgla, macha 
lekceważąco r-ką. —  Mój węgiel musi dawać 
7 tys. kalorii. T o  musi być węgiel wysokowar- 
tośdowy. Inaczej szkoda roboty.

W zupełności podzielamy zdanie fachowego 
mistrza pieca. Wszystkim tym brakoa należy 
zaradzić w szybkim tempie.

Dział lnu Widzewskiej Manufaktury Roz­
winął już całkowitą produkcję. Dział ten daje 
dziennie przy pracy na jedną zmianę przeszło 
I tonę mechanicznej kotoniny lnianej.

Min. Minc w przemówieniu swoim zazna­
czył, iż wiele jeszcze niedociągnięć mamy do 
pokonania i w  stosunku do wzrostu zatrudnie­
nia wyniki pracy są niewystarczające. Po w y­
pędzeniu okupanta przed polskim aparatem 
przemysłowym stanęły zasadnicze trudności: 
opałowe, surowcowe i aprowizacyjne. W  wy­
niku wytężonej pracy problemy te zostały na 
ogół pomyślnie rozwiązane. Już w  chwili 
obecnej Zagłębie Węglowe dostarcza 60 tys. 
ton węgla, a w najbliższym czasie < wydobycie 
wzrośnie do 100 tys. ton miesięcznie.

Dziś przed partiami i związkami zawodo­
wymi staje wielkie i wdzięczne zadanie: wy­
chowywać, nauczyć pracować dla państwa, 
ogniskować, koncentrować, aby praca przesta­
ła bvć zmorą, się sprawą honoru uświa­
domionego robotnika.

ST. MARCINIAK
Łódi w maju.

M arszałek Montgomery w Paryżu  
otrzym ał Krzyż Legii Honorowej

PARYŻ, 27. V . —  Duże dumy owacyjnie 
witały przybycie marszałka Montgomery‘ego 
do Paryża. N a dziedzińcu Pałacu Inwalidów 
generał de Gaulłe udekorował w imieniu Fran­
cji marszałka Montgomery‘ego Krzyżem Legii 
Honorowej. Po tym uroczystym akcie trąbki 
zagrały fanfary i orkiestra odegrała hymny 
narodową: angielski i francuski. Kiedy mar­
szałek Montgomery w asyście generała Koeni­
ga opuszczał w samochodzie Pałac Inwalidów, 
tłum wznosił owacyjne okrzyki. Po śniadaniu 
marszałek Montgomery przejechał przez mia­
sto. Dziś odbyło się przyjęcie na Ratuszu, po 
czym marszałek' udał się na otwarcie wystawy 
brytyjskiej w  Grand Palai*.

Generał de Gaulle gościł wczoraj w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych marszałka 
Montgomery‘ego. Gen. de Gaulle w swym prze 
mówieniu podkreślił, że marszałek Montgo­
mery brał udział we wszystkich największych 
bitwach i został odznaczony najwyższymi or­
derami na co w zupełności zasłużył. Francja 
zawsze mężnie walczyła u jego boku.

Marszałek Montgomery odpowiedział gene­
rałowi de Gaulle, że Francja odgrywała i w 
przyszłości odegra ważną rolę w  Europie. 
Marszałek podkreślił zasługi francuskich żoł­
nierzy, uczonych i artystów.

Co p iszą  inni

Kłopoty premiera Suzuki
WASZYNGTON, 27. V. — Wobec 

trudności spowodowanych zniszczeniem 
kraju premier japoński Suzuki wezwał 
członków rządu do usprawnienia admi­
nistracji. W najbliższym czasie ma być

Lord Wawel powraca do Indii
L O N D YN , 27. V . —• Wicekról Indii, lord 

|Wavell, wraca do Indii po dwumiesięcznym 
pobycie w Wielkiej Brytanii. W  czasie swego 
pobytu w Anglii Wavell odbył liczne rozmo­
wy z Churchillem, Edenem i Amery'm, mini­
strem do spraw Indii. Wavell nie chce obec­

nie ujawnić wyników tych rozmów, ale przy­
puszczalni* po przybyciu do Indii wyda ofi­
cjalne oświadczenie w tej sprawie. Przypusz­
czalnie rozmowy dotyczyły zagadnień powo­
jennej polityki brytyjskiej w Indiach i sprawy 
udzielenia Hindusom większego samorządu.

Sytuacja gospodarcza w Szwajcarii
BERNO, 28. Y . —  N a zebraniu Rady Kan­

tonów przewodniczący, dr Steiger wygłosił 
Sprawozdanie z sytuacji gospodarczej w 
Szwajcarii na tle sytuacji międzynarodowej.

Niezmierne trudności gospodarcze, wynikłe 
skutkiem wojnv, dadzą się usunąć przez har­
monijną współpracę wszystkich obywateli 
Szwajcarii. Trzeba położyć specjalny nacisk

na rozbudowę kolei żelaznych i lotnictwa, ze 
względu na ruch handlowy i turystyczny, da­
jący największe możliwości szybszej poprawy 
budżetu Szwajcarii Szwajcaria pragnie współ­
pracować z sąsiednimi państwami w ramach 
organizacji międzynarodowej, opracowywanej 
obecnie w San Francisco.

Hitler — Neron w brunatnej koszuli
Gdy B erlin  p ło n ą ł on r o z p r a w ia ł o s z tu c e

BERCHTF.SGADEN (United Press). Gdy 
Berlin Śtal w płomieniach, Hitler rozprawiał 
o muzyce, architekturze i teatrze. Opowiada
0 tym panna Schroeder, osobista sekretarka 
Hitlera od chwili jego dojścia do władzy. N o­
cami, gdy bombowce alianckie waliły w  Ber­
lin, Hitler przy herbacie rozprawiał o  sztuce
1 o planach odbudowy miast niemieckich. 

„My, członkowie sztabu Hitlera, —  opo­
wiada p. Schroeder, —  nie mieliśmy regular­
nych godzin pracy. Byliśmy zawsze do dyspo­
zycji Hitlera. Wolał on noce od dni. Zazwy-

8-«j z rana. Ale już po trzech godzinach Hi 
t!er wstawał. Zjadał śniadanie i natychmiast 
żądał przedstawienia sprawozdań o atakach 
lotniczych. Po przejrzeniu ich zawsze wpadał 
w gniew.

Ostatnio Hitler był bardzo przygnębiony. 
P ' zamachu na rwoje życie oświadczył: „N ic 
r. . może mi się teraz stać, ponieważ nikt nie 
może objąć po mnie dowództwa". Panna 
Schroeder stwierdza, że Hitler uważał, że Goe. 
ring w ostatnich czasach zupełnie zwario­
wał. Kiedy powiedziała H :tlercwi/' że inve

zwołana nadzwyczajna sesja tak zwane­
go „parlamentu" japońskiego.

WASZYNGTON, 27. V. — Gabinet 
japoński odbył w dniu dzisiejszym dwa 
nadzwyczajne posiedzenia. Premier Su­
zuki przyznał się do zniszczenia dużej 
części obiektów przemysłowych w To­
kio po dwu wielkich nalotach superfor- 
tec amerykańskich.

Suzuki stwierdził, że na własne oczy 
oglądał ogromne zniszczenia pałacu ce­
sarskiego, ale zapewnił, że cesarz i ce­
sarzowa wyszli cało z ciężkiej próby.

„New Herald Tribune" pisze, że w 
Japonii Istnieje ruch, który prze do za­
warcia pokoju. Ruch, ten, jak zaznacza 
dziennik, jest tak potężny, że rząd ja­
poński ma podstawy do obaw.

WASZYNGTON, 27. V. — Cała prasa 
amerykańska zajmuje się obecnóe woj­
ną na Dalekim Wschodzie. Dużą wagę 
przykłada się do przyszłego uderzenia z 
Okinawy, leżącej od Japonii w odległo­
ści 600 kilometrów. Filipiny są prawie 
zupehtie oczyszczone. Tarakan jest na­
turalną odskocznią przeciw Borneo.

„New York Times" w swoim artykule 
wstępnym zajmuje się przemówieniem 
podsekretarza stanu Petersona, który 
oświadczył, że cała siła oręża amerykań­
skiego musi być przerzucona na Daleki 
Wschód.

„Wówczas dopiero — pisze autor ar­
tykułu — gdy to nastaw, nasza droga 
do zwycięstwa bidzie krótsza".

fczaj rozpocz-nal swą pracę wieczorem i nie ; Himmlera jest na ustach narodu, rozgniewał 
Spaliśmy po całych nocach. W  ostatnich | się i powiedział, że Hinunia- «est zupełnie 
dniach BerUna kładliśmy się spać o  godzinie nieestetyczna osobistością". /

d l a  W ie f fc fe !

CAPETO W N , 28. V. Związek Południo- 
wo-Afrykański przygotował duże zapasy o- 
woców w celu przesłania do Wielkiej Bryta­
nii. Wysyłka nastaoi tylko w tym wypadku, 
o ile zaim ieja możliwości transportu morskie­
go, nie powodujące odabien:a wvs:łku wojen­
nego Imperium na T)»1ekim Wschodzie.

Żołnierze wrócą z  obczyzny
Do zagadnień, które poruszają ł interesują 

polsk e apoleazeńetwo bardzo silnie należ# 
sprawa powrotu do Polaki tych Polaków, kt&  
rzy burzą wojenną wyrzuceni t  Ojczyzny I 

'rozproszeni po wszystkich krajach Europ# 
znal źli aię w końcu w szeregach jednostce 
polskich, walczących na zachodźże. Żołnierz# 
c l  odcięci od kraju przez azereg lat, tęsknig 
do kraju. Do twych bliskich tęsknią również 
ich rodziny pozostałe w ojczyźnie. f '

„Polska Zbrojna" pisząc w numerze nie­
dzielnym na ten temat, stwierdza, i*  dlatego: 

„nie bez powodu propaganda dowództwa 
oddziałów emigracyjnych prowadzi w swoje 
prasie wojikowej prawtdziwi* goebbelsowiką 
„gmdpropagandę" przeciw Polsce, csmerta- 
jącą do nstratzenit żołnierzy 4 powstrzymani: 
Ich od powrotu do kraju. Ostatnim wymyślni: 
tych polskich uczniów Goebbelsa aą btjdurte­
nis o groźbą więzienia ł nawet egzekucji, 
czeka ących jakoby w Polsce wszystkich tyck 
żołnierzy, którzy służyli pod dowództwem An­
dersa"

1 odpowiada:
„myśmy zawsze wszczepiali w żołnierzy od> 

rodzonego Wojska Polskiego uczucie brat er4 
rtwa dla tych żołnierzy polskich, którzy — 
choć prowadziło ich reakcyjne dowództwo — 
bili sią na różnych frontach Iw tta wedle swej 
najlepszej wiary t możliwości t  myślą o Pol­
sce. Walcząca c okupantem demokracja pol­
ska uczyła swego żołnierza podziemnego na- 
trunku dla pobojowisk Narw:ku i Tobruku — 
i  wraz z nim boleśnie przeżywała hańbą rej­
terady andersowtj z pola walki w ZSRR, skąd 
przecież najprostsze wiodła droga ke Polsce, 
ku jej wolności. Myśmy później w organie 
frontowym naszej regularnej już armii jtłodl 
Żołnierzowi chwałę Monte Cassina. odważnych 
pejsów marynarzy polskich i polskich lotów 
nad Berlin."

To też obecnie, gdy wojna aę skończyła 
„Jakiż mógłby być inny stosunek demokr). 

«jt polskiej, naszego wojska, do żołnierza- I 
oficerów a armii Andersa, którzy chcą w na. 
szych szeregach, wraz z nami stanąć do ors­
cy nad odbudową Polski nowej, demoŁrłr 
tycznej —  iak tylko serdecznie rozwarte ra­
miona i koleżeńskie „Witajcie!"

C o  innego jednak żołnierze, a co Innego do­
wództwo. Do poczynań reakcyjnego ó p  
wództwa emigracyjnego, żołnierz odrodzeń* 
go Wojska Polskiego odnosi! się i i odnoei * 
największą nieufnością i czujnością.

„Wszystko, czego to dowództwo dotąd d> 
konało, od klęski wrześniowej począwszy, p * 
przez zbrodnicze błędy powstania warszaw 
rkiego, ui po organ:zaeję dywersji w odrodzo­
nym kraju —  budzi niechęć, jeśli nie w .,;; 
nienawiść w duszy każdego uczciwie myćfące- 
go Polaka. A dziśł Wystarczy wziąć pierwszy 
lepszy numer „Orła B slego", organu oddzia­
łów polskich we Włoszech, lub londyńskie#! 
„Dziennika Polskiego" —  „Daienniks' Zołui*. 
rza", aby doznać wstrząsającej świadomość 
że tu, na tych polskich r*psltach emigracyj­
nych, znalazła swoje ostatnie schronienie po­
grzebana zdawałoby się myśl htlcrowika: te 
dmą w puzony heroldowie trzeciej wojny, gł» 
sząc krucjatę antyradziecką, tu w przepaść no­
wego września ciągną Polskę widma przed, 
wrześniowe, tu jzogrobowcy sanacji snują cr.io 
nosecinne „sanowania" Polski ,

Polska już raz na tych planach połamali 
grzbiet i przez pięć z górą lae muły aię ne4 
s ą  dymy niemieckich krematoriów. Nie chcei 
my więcej. Nie chcemy tu w Polsce nikogo 
kto z taką myślą, z takimi względem Polski za. 
tn arami chce wrócić do kraju".

Dlatego też —  końezy „Polska Zbrojna" t  
„dla reakcyjnego dowództwa, dla reakcjr) 

nych formacyj zbrojonych, która umietzają 
przyjść do kraju w tym celu, by organizować 
wojnę domową, by bruździć i sabotować, b) 
prowokować wojnę z naszym wielkim sojusa, 
nikiem wschodnim —  nie ma miejsca w PoJ 
ace."

* jaknt

W kilku w ie r sz a c h
Kanadyjska służba bezpieczeństwa wykrył# 

na terenie Amsterdamu niemiecką organizacje 
szpiegowską. Aresztowano kilkaset osób, wśród 
których znajdują się 4 kobiety. ,

* * *
Amerykańskie władze okupacyjne nstaw ;ly

w Nadrenii tablice z napisami: „Tu są N.etn-
cy, nie bratajcie się".

' •  •  •
Z Bukaresztu donoszą, że 5 ministrów ga­

binetu Antonescu zostało zaaresztowanych.
* *. *

W  Marsylii oczekuje s:ę tu na okręt z Ode** 
sy, który ma przywieźć k:lk» tysięcy obywa­
teli państw zachodnich, uwolnionych przez 
Armię Czerwoną.

• v * - -'•*%•
400 studentów norweskich przrbywa*ącyeh 

w obozach niemieckich, wróciło do ojczyzny. 
Studenci byli serdeczni* witani przez rektor# 
uniwersytetu.



Nasza gospodarka hodowlana 
w niebezpieczeństwie

Kronika psfsss&mza
POMOC ZSRR DLA HODOWCÓW 

JEDWABNIKÓW

ZN O W U  W  POLSCE POJAWIŁA SIĘ 
PR YSZCZYCA

Jtatcśmy w obliczu wielkiego nicbezpie- 
Ctci.siwa, któro zagraża pogłowiu naszego 
bydła rogatego już tak bardzo przetrzebione­
go przez tyloletnią wojnę. Na nasze ziemie 
•ostała obecnie znowu zawleczona z terenów 
niemieckich bardzo zaraźliwa choroba zwie­
rzęca. Choroba ta zwie się pryszczycą, albo 
ł w « ł  pysk* i racic. Już Lama nazwa cha­
rakteryzuje tę epidemię, a poławiające aię 
pryszcze— pęcherze w jamie gębowej i na ra­
cicach uzasadniają jej nazwę. Jen to ostra 
choroba zak»źna, wywołana przez nieuchwyt- 
mj zarazek prresąezałny, który rozprzestrze­
nia się bardzo azybko, powoduje wielkie spu­
stoszenia w hodowli bydła rogatego i olbrzy­
mie straty gcrpodarczc. Dziś w okresie odbu­
dowy, w jaki wchodzimy, nie wolno nam ni­
czego bagatelizować, ani też przeoczyć. Na- 
le iy  więc zapoznać »ię z nadchodzącą epide­
mią i jej symptomami, aby móc jej dzielnie 
ai$ przeciwstawić i zwalczyć.

Na chorobę tę zapadają przeważnie prze­
żuwacze, szczególnie bydło rogate, następnie 
©wre i kozy, drób, rzadziej pies, kot i koń.

Człowiek może również zakazić się przez 
zetknięcie się r  chorym zwierzęciem lub przez 
•pożycie mleka niegotowanego od chorej 
krowy. Choroba ta bardzo łatwo przenosi 
eię ze zwierząt chorych na inne, juito przez 
bezpośrednie zetknięcie tię, juito przez paszę, 
wodę, mleko, podściólkę lub inne przedmioty 
powalane śliną i cieczą, wydzielającą się z 
pękających pęcherzy. Do rozprzestrzenienia 
się tego schorzenia przyczyniają się też wspól­
ne studnie i koryta, pastwiska i targowiska,—  
następnie mleko od krów chorych na prysz­
czycę wymienia, w wietkim stopniu przyczy­
nia się do zakażania cieląt « prosiąt, a szcze­
gólnie niebezpieczne jest dia dzieci i dorosłych.

O BJAW Y .CHOROBOWE

W  dwa do trzech dni 'po zakażeniu aię 
łwierzęcia, po tak zwanym okresie utajonym 
czyli wylęgania się choroby, zwierzę traci chęć 
do jadła, staje się smutne, fluzawica jest su­
cha 4 gorąca, występuje wysoką gorączka. 
Równocześnie powsraje zapalenie błon śluzo­
wych jamy gębowej, wskutek zaś boleści tejże 
połykanie jest utrudnione i zwierzęta nie 
przyjmują karmy i napoju.

Następnie na błonie śluzowej pojawia­
ją- aię charakterystyczne białe pęche­
rze wielkości ziarna dużej fasoli, wypełnione 
obficie przejrzystym piynem. Takież same 
pęcherze zauważyć można po rozwarciu jamy 
pyskowej na wargach, dziąsłach, na języku, 
a czasem też na śłuzawicy. W tymże samym 
czasie występuje silny Ćinocok, —  już ze

znacznej odległości, obserwując chore zwierzę, 
—  zauważymy to ślinienie w postaci zwisa­
jących nitek ciągliwej, przejrzystej śliny. Mo­
gą się też pojawiać pęcherze czyli pustułki 
na błonie śluzowej nosa, jak również na spo­
jówkach oczu, powodując katar nosa i łza­
wienie. Po a do 3 dniach pęcherze pękają, * 
z nich wypływa ciecz, zawierająca jad tej tak 
wielce zaraźliwej choroby. W  okresie pękania 
pęcherzy stan zwierzęcia poprawia się, —  go­
rączka spada, zwierzę może już przyjmować 
wodę, poidła, i miękką karmę. Pęcherze po­
jawiają się 'też na wymieniu, a azczególnie na 
sutkach, powodując zapalenie przewodów 
mlecznych orft całego wymienia. Wskutek te­
go udój znacąpie zmniejsza się, t nawet po 
wyzdrowieniu rzadko wraca do normy. Mle­
ko traci na wartości wskutek gorzkiego sma­
ku żółtawej barwy i mniejszej ilości tłuszczu.

Bardzo niebezpieczne jest pojawitnie tię 
pęcherzy na racicach 1 szparach mlędzyra- 
cicowych. Zwierzęu nie mogą chodzić ani 
stać, —  wskutek s;l.iego bólu racic kuleją albo 
też stale leżą. Może też nastąpić spadnięcie 
puszki rogu racicowego, co w następstwie 
prowadzi do zgorzeli tworzywa | kości ra­
cicowej, oraz ogólnego zakażenia i śmierci. 
Krowy ciężarne orzy pryszczycy ronią i wsku­
tek powikłań nie zaciehją się, Cielęta po spo­
życiu mleka od chorych krów zakażają się, 
a wskutek schorzenia przewodu pokarmowego 
i wycieńczających biegunek po a do ą dniach 
giną w 8o#/o- Przebieg choroby i jej pomyślne 
ustąpienie (po i i  do 18 dniach )zależy prze­
de wszystkim od czystego utrzymania i od­
powiedniego żywienia.

Zmiany chorobowe najszybciej ustępują w 
jamie gębowej, gdzie już po tygodniu nastę­
puje wygojenie, —  najpóźniej na racicach, 
bo dopiero po z do 3 tygodniach. Przy zło­
śliwej formie pryszczy, y bydło ginie z powo­
du porażenia i zwyrodnienia mięśnia serco­
wego (50*/#).

■ U świń pryszczyca wywołuje przebieg bar­
dzo ostry i ciężki, - -  pęcherze pojawiają się 
w jamie gębowej, na śłuzawicy ryja, w nosie, 
na racicach i w gardzieli, z powodu owrzo- 
dzęń jelit u prosiąt —  śmiertelność bardzo 
wysoka. Inne zwierzęta, jak na przykład owce, 
kozy, drób, psy, koty i konie, o ile zapadają 
n i pryszczycę, przechorowują ją kliko.

JAK NALF.2Y  POSTĄPIĆ W RAZIE 
POJAWIENIA SIĘ PRYSZCZYCY?

W  myśl rozporządzenia o zwalczaniu zara­
źliwych chorób zwierzęcych, na zasadzie art. 
20, właściciele zwierząt, jako też wszyscy, 
którzy z tytułu faktycznego posiadania lub 
używania zwierzęcia, albo z tytułu wykony­
wania urzędu lub zawodu mają styczność ze 
zwierzętami, są obowiązani zgłosić niezwłocz­

nie do najbliższego posterunku (urzędu gmin­
nego, lub bezpośrednio do starosty każdy wy­
padek zachorowania, jak również wystąpienia 
objawów, wzbudzających podejrzenie zacho­
rowania na pryszczycę.

Następnie na zasadzie art. at. osoby, które 
zwierzętami władają, winny równocześnie ze 
zgłoszeniem: a) zwierzęta chore I podejrzane 
odosobnić od innych zwierząt, które mogły­
by ulec danej zarazie: b) Nie wyprowadzać 
takich zwierząt poza obręb swego gospodar­
stwa: c) Zabronić dostępu do miejsca posto­
ju takich zwierząt osobom postronnym, * 
wyjątkiem organów władzy i lekarzy wete­
rynaryjnych: d) zwierzęta padł# i zabite prze­
chować w miejscach odosobnionych, z zacho­
waniem potrzebnej ostrożności.

POSTĘPOWANIE I I.FCZE^IH CHORYCH 
ZW IERZĄT

Przy odpowiedniej pielęgnacji i Uczeniu 
można zapobiec śmie, celnym wypadkom t 
niepożądanym powikłaniom w przebiegu cho­
roby, jak również złagodzić i skrócić proces 
chorobowy. Trudno tu omówić wyczerpują­
co wszystkie aposoby leczenia, o które na­
leży zawsze zapytać lekarza weterynaryjnego. 
Tu ograniczę aię do zwrócenia bacznej uwagi 
właścicieli na utrzymanie jak największe; czy­
stości i odpowiedniego żywienia. Podścióika 
powinna być suche I  czysta; dużo miękkiej 
słomy, torf pok-u<^ny, !tA kor* dębowa, 
- -  częste przewieszanie ob Ir, usunięcie włęk- 
kszej ilości obornika, a tent faaajua drażnią­
cych skórę par amoniakalnych.

Żywienie świeżą zieloną pastą, prsy U.śt 
snym przeżuwaniu poidło z mąki luf* otrąb, a 
dla młodych zwierząt przegotowane mleko. 
Owrzodzenia w jamie gębowej leczymy przez 
podawanie czystej wody do picia, przepłuki­
wanie jamy gębowej kilka razy dzienni* sła­
bymi roztworami (i*/#)Nsoli kuchennej, octu, 
kreoliny, rumianku, rztłwi, herbaty t  kory 
dębowej. Codzienne odkażanie racie przez

;>rzemywani* słabymi płynami lrzolu, kreo- 
iny lub pędziowanie dziegciem, można teł 

stosować zasypki suszące z tannoformu, siar­
czanu miedzi i kory dębowej. Wymię należy 
regularnie dokładnie zdajać ora* zmywać w 
razie opuchnięcia okłady ciepłe, maść borowa 
lub kamforowa.

W chwili obecnej, wobec znaczenia hodo­
wli bydła dla esdoksztaku gospodarki rolnej, 
gdy etan pogłowia tak zastraszająco zmalał, 
zarządzenia władz, mające na celu zwalcza­
nie pryszczycy, powinny być jak najsumien­
niej Wykonywane. Zarządzenia tc będą do­
tyczyły szczególnie odosobnienia chorych 
zwierząt, oczyszczenia i odkażania pomiesz­
czeń w zagrodach zapowietrzonych. Czyn-

Prr-d kilkoma dniami rpoctlnym •tmolerrm « 
Kaukazu tor.ały przysłane jajeczka ifdwahu*. 
ków dla Centralnej Doświadczalnej Sekcji Jedwa­
bników w Milanówku pod Warszową.

Itrn ały obawy, i* w r. b. hodowla j-d w a s i ­
ków w Polaee nie będzie mogła rozwinąć dzia­
łalności, ponieważ nie mieliśmy zupełnie zapa­
sów jajeczek jedwabniezych, z których wylęgają 
*'f poezwarki gąsienłć. Pomoc nadeszła w samą 
porę, a transport jest zupfłn e wystarczający na 
pokryde naszego zapotrzebowania. Warunki ho­
dowli w ». b. będą opłacalne, ponieważ hodowcy 
W tarnin zi wyprodukowane oprządy otrzymają 
w drodze wymiany gpcowe tkaniny z prawdziwe­
go jedwabju.

Każdy kodowe* nabyć snote Ja:*ctkt jedwab­
ników w stacji jedwabnicztj w Milanówku. Q 
przydział kjtczek hodowcy winni zgłaszać aię zr 
pośrednictwem właściwych Izb Rolniczych,

UTWORZENIE PAŃSTWOWEJ CENTRAL? 
SKÓR SUROWYCH

Na skutek zarządzenia Ministerstw* Przemy, 
ilu powołana zouala do życia Państwowa Centra­
la Skór Surowych przy Centralnym Zarządzi# 
Przemysłu Skórzanego. Centrala ma za zadani* 
zb órkę, skup, kona rwac ę i rorpowszechnianit 
skór surowych potrzebnych dla przemysłu skórza­
nego : futrzanego. Centrala jest upoważniona pozt 
tym do nawiązywania kontaktów hamłWyct. * 
państwami obcymi, celem skupu tkór surowych,

CAŁKOW ITA INICJATYWA DLA
v  PRYWATNYCH PRZEDSIĘBIORSTW

Douła do wiadomości Min. Przemysłu, Cs 
zjednoczenia przemysłu obejmują w niektórych 
okręgach ałe tylko przedsiębiorstwa, stanowiącą 

i wł*v'-5ŚĆ państwową, albo znajdujące się pod za- 
} rząc-io państwowym, ałe także przedsiębiorstw# 

prywtutc.
W związku u tym Min. Przemysłu wyjaśnia, U 

przedsiębiorstw* prywame w  żadnym razie nie 
mogą być objęte organizacjami zjednoczeń prze­
mysłowych. Przed*.ębioritwa, stanowiące wlssajić 
prywatni eą kserowane wyłącznie przez swych 
właćcsceli, a Zjednoczeniom Przemysłowym nią 
przysługuj* ptuwo tagcrancji w stosunku do przed 
aiębiorstw prywatnych. Przedsiębiorcy prywatni 
majjt całkowitą swobodę w uruchamianiu i or­
ganizowaniu swoich przedsiębiorstw. Sb M.

aości te odbywać się będą pod nadzorem po­
wiatowego lekarz# weterynaryjnego lub wy­
znaczonego przez niego personelu weteryna­
ryjnego. Pouczenia o odkażaniu udzieli pow, 
lekarz wet. —  a staranne wykonanie jego za­
rządzeń przez właścicieli przyczyni tię do 
stłumienia pryszczycy i do zmniejszenia strać 
gospodarczych.

D r Władysław Biliński 
SAeftunkt Uniwersytetu M.C.S,

Łużyczanie I ich język
Słowianie zamieszkujący dzisiejsze Górne 

Łużyce, t -m i byli w wiekach średnich pod 
•azwą Milczan. Mieszkańcy Dolnych lużyć 
•wal: s‘ę wtedy Łużyczanami. Łużyczanie, 
•w ini przez Niemców Wendami, sami siebie 
nazywali Serbami, a swoją mowę ojczystą —  
snową serbską. W odróżnieniu od Słowian 
talabskich, zwanych Serbami, nazywamy ich 
często Serbami łużyckimi.

Serbowie łużyccy stracili niepodległość na 
skutek podbojów Henryka I Ptasznika i Ot­
tona I. W okresie od 1018 r .do 1031 r. za 
Bolesława Chrobrego należały Łużyce przej­
ściowo do Polski.' Po śmierci Chrobrego, za 
Mieszka II odpadły od Polski i dostały się 
pod panowanie niemieckie. Córne Łużyce 
prze* czas jakiś były pod panowaniem czes­
kim (1136— 1154).

Później przeżywają Łużyce zmienne kole­
je. Raz są pod panowaniem niemieckim, to ’ 
znów czeskim. Wreszcie n i Kongresie W ie­
deńskim 18ij  z. następuje ich ostateczny po­
dział: płd.-zach. część Górnych Łużyc z Bu- 
dziszynem weszła w skład Królestwa Saskie­
go, zaś część póln.-wschodnia z miastami; 
Zhorjel* (Gorhtz), Wojerecy (Hoycrswerda) 
i Rozbork (Rothenburg) oraz cale Łużyce 
Dolne dostały się Prusom. Łużyczanie za­
mieszkiwali tu zwartą masą następujące po- 
wiąty: w Saksonii —  budziszyński (Bautzen), 
lublański (Lóbau), i kamieniecki (Camenetz), 
w Obwodzie Lignickim część powiatu wo- 
jcreckiego (Hoycrswerda) i rozberskiego 
(Rothenburg), w Obwodzie Frankfurckim 
powiaty —  chociebuski (Cottbus), grodkow- 
ski (Spremberg), części kolarskiego (Colau) 
j  Żurawskiego (Sorau). W  okolicach rdzennie 
serbskich niemieckie były tylko miasta.

Według statystyki uczonego Łużyczanina, 
prof. Muki, było w 1880 r. 176.969 Serbów. 
A. J. Parczewski oblicza ich w r. 1884 na
170.000. Około r. 1900 liczba ich wynosiła
156.000, na początku zaś X X  wieku językiem 
łużyckim mówiło jeszcze około 56.000 Łu­
życzan, zamieszkałych w dorzeczu Szprewy

w lasach na północ od Berlina (Spreewalde). 
To szybkie zmniejszanie się ludności słowiań­
skiej na tych terenach było wynikiem kon­
sekwentnej germanizacji, która po roku 1848, 
(a więc w okresie tzw. „wiosny ludów") nie 
tylko nie zmniejszyli się, ale na terenach, 
przypadłych Prusom, trwała z większą jeszcze 
siłą. Mimo tak straszliwego ucisku potrafili 
Łużyczanie zachować swoją odrębność naro­
dową i językową oraz rozwinąć bogate piś­
miennictwo. W  Łużycach Górnych piśmien­
nictwo rozwinęło aię w narzeczu budziszyń- 
skim, w Łużycach Dolnych w narzeczu cho- 
cicbuskim. W  narzeczu tym ukazała się pier­
wsza książka-śpiewnik kościelny już w ro­
ku 1574.

Do rozwoju piśmiennictwa w języku łu­
życkim przyczyniła się reformacja. Liczba
ludności nie rozumiejącej języka niemieckie­
go była tak wielka, że broszury i książki tre­
ści polemicznej i religijnej musiały być wyda­
wane w języku rodzimym, łużyckim. W  póź­

niejszym okresie ogniskiem ruchu narodowe­
go było powstałe w r. 1846 z inicjatywy $mo- 
lera, miejscowego nauczyciela, Towarzystwo 
Maticy Serbskiej. Towarzystwo to, odpowia­
dające charakterem swoim naszej „Macierzy", 
skupiało całą inteligencję i aktywniejsze jed­
nostki ludu łużyckiego w pracy oświatowej, 
kulturalnej i uświadamiającej ogół społeczeń­
stwa. Wydawało liczne czasopisma, z których 
najważniejszym były redagowane przez Smo- 
lera „Serbskie Nowiny". Naukowym organem 
łużyckim był „Czasopis Maticy Serbskiej", 
redagowany prze? prof. Mukę.

O  poczuciu odrębności narodowej świadczą 
oprócz bogatego piśmiennictwa liczne poda­
nia i baśnie łużyckie np. o rycerzach zaklę­
tych we wnętrzu Łubinu, o bóstwach znajdu­
jących się na górach Bielobok i Czarnobok 
(w południowej stronie Budziszyna). Według 
jednegc z takich podań na jednej ze skał nad 
Szprewą w Budziszynie miał stać bożek Pszi- 
bok, który co rok pochłaniał jednego Niemca.

To żywe poczuci* odrębności narodowej

zachowali Łużyczanie mimo ucisku germani- 
tacyjnego a ł do ostatnich czasów. Pod wpły­
wem niemieckiej szkoły, stosunków gospo­
darczych 1 handlowych, służby wojskowej 
wszyscy zmuszeni byli poznać i posiadać ję­
zyk niemiecki. Jednak wśród starszego poko­
lenia nierzadko meżna było apotkać osoby, 
które słabo albo wcale nie rozumjały po nie­
miecku. W  domu, w  rodzinie „hospoza" (go­
spodyni) zwracała aię do swoich tysko po łu- 
życku. Jedyni* na psa i konia wołano po nie­
mi teku. Każda wieś mięła dwie nazwy, każda 
rodzina —  dwa nazwiska: jedno wlasns dla 
swoich ,drugie narzucone przez Niemców —  
dla władz np. wsis nazywały się H odiij —• 
Goda, Khrościcy —  Krostwit* itp , a rodzi­
ny: Smolec —  Schmaler, Krawc —  Schnei­
der, —  Słodenk —  Mołzer, W icai —  Leh­
man, Muka —  MQcke itp. Dopiero terror 
hitlerowski nie uznający nie tylko odrębno­
ści narodowej, ale nie tolerujący aawet od­
rębności regionalnych starał się tniweczyć 
całkowicie piękno oryginalnej kultury łużyc­
kiej.

O  sile i odporności tej kultury łużyckiej, 
świadczy język, który nie tylko zachowa! 
słowiański zrąb budowy gramatycznej w ni­
czym przez nŁ-mczyznę nie naruszony, ale w 
dziedzinie słownictwa wywarł wpływ na 
niemczyznę. Dowody tego numy w licznych 
zapożyczeniach języka niemieckiego z języka 
łużyckiego. W  okolicach Żarnowa nazywają 
Niemcy chałupę „Kaluppe", stary nóż —  
„Nusche", paproć —  „Paprosch", a okrągłą 
bulkę —  „Kolatsch" (kołaczem) itp. Nie 
mniej wyrazistą wymowę mają nazwy miejsc 
i osiedli. Cała nomenklatura tych okolic jest 
dowodem, że Słowianie .zamieszkujący Łuży­
ce, byli pierwotnym ludem, który tam osiadł 
i tam się zagospodarował. Wyparci zostali ze 
swych odwiecznych siedzib dopiero przez na­
jeźdźców germańskich. O  tym nam mówią 
■ nazwy miejscowości i rzek, których brzmie­
nie słowiańskie przebija przez zewnętrzną po­
włokę niemiecką: Biała Góra, Doiice, Cho­
ciebuż ,Dubiec, Zhoriele, Osiek, Kamieniec, 
Budziszyn, Lubij, Kolawa, Łuków, Dobryłuk, 
Goleszy na. Łubin. Łuboraz, Gubin nazywają

,się po niemiecku Byleguhrs, Daliłitz, Cottbus,1 
Daubiitz, Gorirtz, Ossig, Kamenez, Bautzen, 
Lóbau, Kolau, Łuck su, Dobriiuck, Golsien, 
Lfibben, Lieberoae, Gubea, a dopływy Eiby 
Wjezenica i Półcznica zwą aię Wesenitz i Puls* 
nitz, Przykładów ppdobnych możnaby podać 
serki. Mimo świadomego i lystems tycznego) 
niemczenia nazw miejscowości, ich charakteru 
i pierwotnego brzmienia słowiańskiego c if  
zdołali Niemcy zatrzeć.

Język łużycki stanowił w pewnej epoc# 
swego rozwoju odmianę, większej wspólnoty 
i rozpadł na dwa narzecza: dołnołużyckig 
zbliżone bardziej do polszczyzny i górnoiu- 
iyckic’ bliższa językowi czeskiemu. Podobień­
stwo narzecza dolno - łużyckiego do języka 
poJskiego jest tak wielkie, że tylko pewną 
odmienności wymowy utrudniają Polakowi 
opanowanie tego języka bez żadnej nauki.

Oto kaiika zestawień: doino-iuż. carny —* 
poi. czim y, dęilno-łuż. chytry —  poL chytry, 
dolno-iuż. coło —■ polski czoło, dolno-łuż. 
cuzy —  polski cudzy, dolno-łuż. dub _  poL 
dąb, dolno-łuż. góra «— polski góra, dcino- 
łuż. gusor —  pól:ki gąsior, dolno-łuż. koń 
polski koń, dolno-łuż. kosul: —  poL koszula, 
dolno-łuż. lćso •— poL las, dolno-luż. lód —« 
poi. lód, dolno-łuż. mćso— po!, mięso, dolno-* 
łui. mór jo —  poi. morze, dolno-łuż. nosyć —  
poi. rosić, dolno-łuż. sino —  poi. siano, dol­
no-łuż. twardy —  poi. twardy, dolno-łuż. 
wjełk poi. w fk , dolno-łuż. wjerba —  poL* 
wierzba, dolnorhii. zemja —  poL ziemią, dol­
no-łuż. zeń —  poi. dzień itp.

Wspólnota językowa obejmująca nie tylko 
Łuiyoe i Polskę, lecz całą Słowiańszczyznę 
zachodnią nabiera w obecnej chwili, w chwili 
całkowitej klęski militarnej prusactwa, spec­
jalnej wagi. Jest ona dowodem naszej od­
wiecznej więzi łączącej naród polski z ludami 
Pośabian, Pomorzan i Łużyczan, więzi, którą 
mimo wielowiekowego działania niszczyciel' 
skiego najeźdźców germańskich nie została 
zerwani i  zniweczona. Jest ona również do. 
wodem naszych praw do rewindykacji tych 
terenów zespoioąg^ toaazą kulturą i etnicz­
ni* i. kurko ̂

pr. St. SKORUPKĄ
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S ł u s z n a  t r o s k a

T e a t r  i  U t n ą
TEATR MIEJSKI: Dziś'i codziennie 3 aktowa 

komedia Wl. Fodora „Matura** z dyr. A  Różyc­
kim na czele.

W  próbach „Droga do źródeł" T. Perkkuego.

KINO „APOLLO" „Peowiaków 6. tci il-<S 
Wyświetli film produkt amerykańskiej pt. 
^Wielbiciele panny .Ń eacyY W roli ąj. Janat 
Ga ynor, Robert Montgomery i Franchot Tona. 
Nadprogram „Polska K ro iła  Filmowa Nr. 
fi/10". Początek senanśów: 14.JO, iĆ.yo, ll,jo.

W niedzielę, i święta dodatkowy *earw «od*J 
to.30.

KINO „EAŁTYK (Aleja r-go Maja, taL U -j* 
jjryswietla Lim produk.U amerykańskiej pv«
• Spelunka na wyspie". W roli g i Anna May 
Woag i Charles Bikford. Nadprogram „Belgrad"

KINO „RIALTO": Od wtorku aa maja b. r. 
Wyświetla wspaniałą komedią prod. atnerykaA- 
akiej pt.: . Trzęch muizkieterów". Scenariusz O- 
enuty na ue powiaaci AL Dumaaa. W aoL gŁ 
Don Am ech e, Bracia Ritt, Bemie Barom i im. Nad­
program: „Oswobodzenie Wiln*". - . ’

kromyka m rejSK A  M
H U T A  S Z K L A N A  R U S Z Y Ł A

Robotnicza Huta szklana w Lublinie przystąp ią 
ido pracy. Przedmiotem produkcji jest acklo bd- 
lelkowe dla potrzeb monopolu ap.rytueow -go.

Huta otrzymała zamówienie na joo tye, muk 
Jgwuk.

• - ,~t

NA ODBUDOWĘ WARSZAWY
jbtcownicy Kuratorium Okręgu Szkolnego w 

^iblinie przeprowadzili między sobą zbiórkę pie- 
tuążną. w wyniku której osiągnięto kwotę 11*3 
pŁ Pieniądze te praekaiano do BOS-u. Wieruy- 
tny, ii  wzzyrekie instytucje, związki i organize- 
Cj< staną do współpracy i w zbiorowym wyaśtkm 
Społecznym odbudujemy niszą bohateraką War-
. ► n

' Z LIGI MORSKIEJ
W lokalu Ligi Morskiej w Lublinie odbyło aą 

badzwyczajne posiedzeń* Zarządu Okręgu Lu­
belskiego Ligi Morskiej a udziałem delegata Za­
rządu Głównego, który przedstawi! obecnym wy* 
tyczne działalności Ligi na najbliższą przyszłość. 
Jednocześnie zostały omówione kwestie dotyczą 
p* obozów nadmorskich i wychowania monkiege 
młodzieży, na 00 Zarząd Główny a wraca obicnla 
Wiele uwagi. ^

Obradom przewodniczył prane Okręgu Lu­
belskiego Ligi Morak.ej oh. Dworakowuki

f p w Ą l w w  v o p « k  kt*-
ay artykuł punny z* suczerą troeką o nasz do­
bytek kulturowy. Jego wydobycie na światło 
dumy narodowej « wilgotnych piwnic czy 
zaułków pogardy, na która skazany został 
przaz naazych wrogów. Jest aadansetn pilnym 
naszej pracy odrodzcniowoi.

Do takich artykułów zaliczyć może społe­
czeństwo lubelski* artykuł Wiktora Ziółkow­
skiego, uetHŁ— w  „Gezed* Lubelskiej" 
a j  V  b. r. pt. „Mostom a biblioteka**.

Wszyscy powinniśmy w miarę sit 1 możno­
ści dźwigać a twist czy odkopywać apod gru­
zów ocalała mienia narodowe, zwłaszcza spu­
ściznę wspólna. Stąd solidaryzujemy się najzu­
pełniej z tutorem artykułu, nawołującym do 
kdc najszybszego oczyszczenia Biblioteki im. 
Looacińiktefo «  wszystkich księgozbiorów, 
która do niej ule należy a przez zajmowani# 
w niej miejsce anłemofchwieja taj tak zasłużo­
nej instytucji należyty rozwój.

Największą przeszkodę w  cym, tak się do­
wiadujemy z artykułu, sumowi biblioteka Bo- 
bolenora, nie przedstawiająca dla ogółu spo­
łeczeństwa większej wartości, jako zbyt spe­
cjalna, z mało interesującym działem teolo­
gicznym, w  dodatku w  językach starożytnych.

Nie chcemy tutaj wchodzić w  dyskusję, czy 
i w  jakim stopniu biblioteka Bobolanum stoi 
na przeszkodzie pomieszczenia zbiorów mu­
zealnych, gdyż jest to sprawa między Zarzą­
dem Biblioteki im. Łopadńśkiego a Dyrekcją 
Murowa.

Nie zamierzamy również przeprowadzać 
polemiki w  obronie wartości biblioteki bobo- 
Itńskiej, gdyż byłoby to „pro domo sua". Po­
zwolimy Sobie jedynie zaznaczyć, że nieco 
inaczej ooendł wartość tego księgozbioru Re­
sort Oświaty, kiedy w październiku 1944 r. 
skierował do Zarządu Biblioteki im. Łopaciń- 
skiego zarządzenie, polecające zwrot księgo­
zbioru bobolsńtkkgo jego przedwojennym po­
siadaczom. W  zarządzeniu tym podany był 
warunek, że można zabrać bibliotekę, o ile 
znajdzie się dla niej odpowiednie pomie*z< > e- 
nie, aby książki nie ulegały zniszczeniu i były

tak złożone, ażeby udostępnić korzystanie z 
nich pracującym naukowo. Z prawdziwą za­
tem .troską i uszanowaniem odniosło się wów­
czas Ministerstwo Oświaty do księgozbioru 
bobolaóskiego, jako do majątku również naro­
dowego, któremu należy zapewnić odpowied­
nie zabezpieczenie.

Zarząd Bobolanum, chcąc dostosować się do 
słusznego zarządzenia Ministerstwa Oświaty, 
starał się przede wszystkim o odzyskanie u 
władz wojskowych bodaj prawego akrzydła 
gmachu Bobolanum i sali bibliotecznej. Stara­
nia u  spotkały się z odpowiedz*! odmowną z 
powodu wyższych rzeji, zrozumiałych w mie­
siącach jesiennych i zimowych. Dano jednak 
do zrozumienia, że gdy się front przesunie, a 
tym bardziej wojna zakończy, prośba będzie 
uwzględniona.

Wobec powyższej odpowiedzi zwróciliśmy 
dą do Zarządu B ib lW k i im. Łopacińskiego z 
uprzejmą prośby, aby był łaskaw użyczyć 
schronienia bibkotece boboltńskiej do chwili, 
kiedy obietnica wład? wojskowych zostanie 
zrealizowana. Zarząd Biblioteki im. Łopaciń­
skiego odniósł się do naszej prośby z wielkim 
zrozumieniem, za co składamy mu na tym 
miejscu serdeczne podziękowanie.

Do obecnej jednak chwili trwa w gmachu 
Bobolanum stan posiadania, jaki został posia­
daczom jego przyzhany w sierpniu ub. r., za­
tem tylko parter prawego skrzydła, nie zaś ca­
le skrzydło, jak informuje autor artykułu 
„Muzeum a biblioteka". Z  tego powodu zmu­
szeni są niektórzy członkowie z Bobolanum 
mieszkać prywatnie na mieście, co łatwo jest 
sprawdzić.

Propozycją autora co do K U L‘u jen rów­
nież nieaktualna, gdyż jak nas niedawno jesz­
cze informowano w kancelarii uniwersytetu, 
nie posiada on zupełnie sal wolnych, by móc 
pomieścić księgozbiór bobolańskL

Wobec powyższych trudności będziemy 
wdzięczni autorowi, jeżeli nam ułatwi u od­
powiednich władz odzyskanie sali bibliotecz­
nej i gmachu Bobolanum, abyśmy i my sami 
mogli już rozpocząć normalna studia na fa-

Promocja doktorska na Uniwersytecie 
im. M. Curie-Skłodowskiej

P O L IT E C H N IK A  WARSZAWSKA
U tymczasową siedzibą w Lublinie poszukuje: ter­
mometrów do 100 i joo* C, pirometrów do 
J400— i6oo<*, analizatorów gazów spalinowych, 
Indykatorów do badań silników, dągomiercy, 
galwanometrów, moatków WheautoneV, oporów 
Wzorcowych akrzynkowjnoh, kondensatorów wwor- 
gpwych.

Przezroczy z działu kodów parowych, maszyn

Łturbin parowych, siników malinowych, maszyn 
ektrycznych (wym. IX I,j «■ &).
Pomocy naukowych w poataai wykresów, tab­

lic, modeli itp. ’ =] .
Oferty kierować pod adresami Pośtaaohlltaa 

łParazawaba, W dział Elektryczno - Mechaniczny, 
Lublin, ul. Spokojna to. -

Zgłoszenia osobiste w poncedąjeflei i soboty, 
JBd i i  do 13 godziny, Leblia, Spokojna to, ifi 
piętro, salt nr. 12,

W  ub. sobotę w  południa odbyła się na U  nu 
watrytecia im. Marii Curie-Skłodowskiej w- 
Lublinie pierwsza w taj uczalni promocja do- 
ktortata. :J‘, ,

Aulę wypełnili profesorowie, młodzież aka­
demicka, szczególnie słuchacza wydziału me- 
dyczcsgo oraz znpcoazani gościa.

N a estradę przybraną barwami narodowy­
mi wszedł rektor Uniwersytetu prof. Raabe 
w towarzystwie prorektora prof. Ludwika 
Hirszfelda i  promotora prof. Skubiszewskiego.

Rektor prof. dr Henryk Wacław Raabe, 
wygłosił krótkie przemówienie, w  którym z 
radością podkreśli! fakt, ha pierwszym dokto­
rantem młodego uniwersytetu jest znakomity

uczony, zasłużony w służbie Tekarskiej chirurg 
ob. Michał Moguczy, generał brygady Wojsk 
Polskich, Szef Służby Sanitarnej W. P.

Tytuł doktora medycyny został mu przy­
znany uchwałą senatu akademickiego, który 
uczynił to ze szczególną radością w stosunku 
do wybitnego chirurga naszej zwycięskiej pol­
skiej armii.

Z  kolei promotor prof. Skubiszewski odczy­
tał tekst ślubowania, który powtarzał za nim 
generał Moguczy.

Po skończonej uroczystości, zgromadzeni 
koledzy i przyjaciele generała składali mu 
gratulacja w serdecznym nastroju.

I w . Zaw odow y Pracown. Naukowych W yższych Uczelni
posat-

ats się, pocaucie taę wśród twoich, wy­
tworzeni* umolfcry pracy stukowej, wztjemoej 
pomocy w pracy badawczą), uwolnienia pracow­
ników naukowych od różnych kłopotów mate­
rialnych, do pokonani* których ni* aą przygo­
towani właśni* na skutek twych jednostronnych 
uzdolnień i umiłowań do pracy naukowej — ca­
lem poświęcania dą możliwi* pracy dla rorwoja 

Polec*:

Zgromadzeni na Walnym Zebraniu pracownicy 
naukowi trzech wyższych uczelni Lublina, a mia­
nowicie: Uniwersytetu Marli Curie-Skłodowikiej, 
Politechniki Wamawskiąj i Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego oraz Instytutu Bałtyckie­
go, w dniu a6 maja 1941 roku jednomyślnie u- 
chwalb koniecznośś utworzenia Zawodowego 
Związku Pracowników Naukowych Wyżnych 
Uczelni, Instytutów i Zakładów Badawczych.

K ronika sp o r to w a
R.K.S. LUBLIN -  W.K.S. PODCHORĄŹAK 

•»* («»«)•
Remisowy wynik spotkania między R.K.S. Lu­

blin ! W.KJS. Podchorążak b ył prawdziwą niespo­
dzianką dla tabelAkh miłośników aportu. Są­
dząc bowiem u popmednieb spotkań rozegranych 
przez obie drużyny należało dę liczyć na tw y- 
dęsrwem a ao Wysokim Podchorąiaka.

Wynik niedzielnego apotkania najlepiej dowo­
dzi, jak decydująco o* wynik apotkank wpływa 
branakart, gdyż śmiało można powiedażeń że tak 
honorowy, remlaowy wynik otwdzaęcza R.K.S 
Lublin w przew ażająoej mierne wapSnielej obronie 
twego bramkarza.

Do przerwy sytuacja jeac niewyjaśniona, ini- 
otatywa przechodzi od 'jisdnych do drugich. W 
Atiećątej mufooe gry R.K.5 Lublin strzela P d -  
cbcłążaferwi gpk * tnyżkasego katnzgo — itru-
m *  «a t,e
Pd ffcUer ^ e aMEjufy wę hierre w swu ręce Bodchw

rężak, gra prryblera na zaciętości i temp!*. Po pa­
ra minutach Podchorążak atrzela R.K.S-o»i gola 
a karnego, a następnie po chwili z ataku. W dru­
giej połowie meczu widzimy cały izereg niebez-« 
piecznych sytuucp pod obiema brandtami, «zcze- 
gólnie u i  R.K.5-U, nie przynoazą on* jednak żad­
nego efektu. Dopiero pod tana koniec gry, w cza­
ta* rozgrywek, R.KA strzela Podchorążakowł z 
•taka goła, który ostała remisowy wynik spot­
kania a:a.

Mecz poza paroma interesującymi momentami 
l bardzo dobrą obroną bramkarza R.K.S.-u, był 
typowy dla stosunków lubelskich: drużyny tą 
bardzo mało zgrany dominuj* gra „n« własną 
rękę". Z graczy R.KA-u wyróżnił cię środkowy 
napastnik —  Rółyłc, z graczy Podchorąiaka — 
prawy łącznik araku Rakowski

Sędziowanie na ogół dobre, chwilami zbytni* 
pobłażliwość w  etennku do RJLS-a.

(m)

kultecie dotąd rozproszonym, i me przeszk* 
dzali w  rozwoju innym i  usłużonym instytu­
cjom kulturalnym na terenie miasta Lublina, 
skoro się już wojna skończyła. Jest to naszą 
słuszną troską wspólną.

KS. EDW ARD BULANDA T . /.
Rektor Bobolanum

L i s t y  z  C h i n

(data stempla pocztowego)
Po parodniowym wypoczynku żegnam go> 

lęinne mury miasta Cap-Gron-Aje, prienostĄt 
swą personam gtatam na falach rzeki Fu-Fu-Fz 
na zachód do malowniczej prowincji Bu-tun- 
da do krainy Szkarłatnych Rót i Sztucznej 
Herbaty. Na przystani ludu wiele, zdaje ssą, 
te wszystkie narody globu są tu reprezento­
wane. Zaduch w przepełnionej poczekalni, 
brudne i nie zamiatane podłogi, po któryck 
nawet oko krótkowidza dojrzy pełzajĄce iff 
sekty: czarne w polpiechu szukając teru, prze­
skakują x miejsca na miejsce, białe —  centho■ 
warte na plecach, dostojnie poruszają sif wol­
no, ugaśzczają otoczenie mikrobami Ty-fu-su 
To czołowe gosposie sali/

Kasy biletowe czynne, ale kolejki długie nt 
by ogon Ognistego Smoka, Kasjerki, bynaj 
mniej nie japońskie gejsze, piją herbatą z ład­
nych filiżanek z chińskiej porcelany firmy 
G-Mie-L]ów. Piją przy pomocy poleczek z ko  
ści słoniowej. Nie chcąc przerywał im.tak mi­
łego obrządu, pytam usłużnego kulisa, w jak 
sposób motndby umknął kłopotliwego zabiegr 
nabycia biletu na parowiec.

Kulis na znak zrozumienia, ucałował ko 
nieć swego długiego warkocza, skłonił sią 
rzecze:

—  Cho-dja Szan-Go Kapit-Ana, a zabioru 
jąc mi z rąki podróżną walizką, podoi.mi ko  
nieć swego ucałowanego przed chwilą watko 
cza, ruszył przed siebie, ja za nim. Portier (l 
nas bileter) szydłem z kolei słoniowej znaczy 
bilety tłoczących sią do wyjfeia podróżnych 
Wyszedłem na pomost. Odetchnąłem Iwteżyn 
powietrzem. Usłużny kulis zaprowadził mni 
przed oblicze Pek-Tra, czyli przewodniki 
transportu rzecznego, złożonego z kilkunastt 
berlinek, lodzi, dionek bez żagli i tratew, do 
czepionych do holownika serii PD. o sile i t t i  
HP. Dygnitarz ten, z miną bazyliszka, zapytś 
mnie gwarą przedmieścia Py-Cha-Wy:

—  a osoba jedzieł —  osoba bez biletu, a h 
teza bulił, darmo nicI No, met/

W  rączy wszy mu banknot jo  dolarowi 
opłaciwszy słono usłużnego kulisa, puściłam 
sią warkocza i znalazłem sią w lodzi llomo 
l.owej do przewozu bugalu i pakunków pod­
różnych bez opłaty. Ciasno. Zgiełk. Zdoby­
wam miejsce siedzące przy boku stare) Chinki 
Woń czosnku zapiera oddech. Podróżni wiozą 
mąką, słoniną, masło, kurzy owoc, wądliny, pą 
parą litrów hanży. Handel wymienny na Cip 
szu-cza. Kierunek Lis-Man-Stał.

Syrena z holownika zwiastuje odjazd. Z»  
kołysały sią związane łańcuchami barki. Odbb 
jamy od brzegu. —  Pek-Tra zdejmując gloww 
kryjką, żegna sią (pewnie katolik) i szeptetą 
prosi Pana Zastąpów, aby najwiąksze zło — 
kontrola biletów —  przez mandarynów, nk 
spotkała go w drodzeł

Na skrawku wolnej podłogi, tak każą oby 
czaję chińskie, trzej usłużni podróżni Tant 
T-am-Tam, rozpostarli wzorzysty dywan, Hi 
nim parą poduszek (u nas nakrycie itołd). Poi 
stawili parą butelek hanży —  zakąski, placki 
białe, szynki, kiełbasą, salceson z mlodycl 
szczurów, parówki z ryjków starych snyttj 
Wszystko przednie.

Zaczęła sią kolacja.„ Pito wiele. Tratw) 
płyną. Po paru godzinach rzecznej wądriwk 
docieramy do większego portu Iren-AJ on... Nt 
postoju usłużni Tam-Tam-Tam (czytaj hieni 
paskarskie, żerujące na kieszeniach najbiem 
niejszycb obywateli) przeprowadzili tamowoi 
nie, kontrolą biletów u podróżnych transport 
tu, pobrali gotowizną i podzielili sią solidar 
nie. Kolumna kulisów, obsług* fca transpoe) 
otrzymała pieniądze.

Ruszamy dalej. Kontrolerówmandarynó^ 
nie widał. Wschód słońca kładzie na wodził 
Fu-Fu-Fu swe złote, zmieszane ze szkarłatem 
promienie/ Śniadanie... Ta tama orgia pijań­
stwa.

Przeprowadzli transport pociągu wodnego 
to dla obsługi —  synekura/ Parą tysięcy dóbr 
rów na każdego. ,

Przystań Ba-am-da. Wytiadam. R IK S Z A
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